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TYGODNIK
W ychodzi we W iórki i 

P iątk i. Prenum arata przyj­
muje się pod adresem do W y­
daw cy T ygodnika w  Peter­
sburga , do Expedycyi Gazet 
Petersburskiego Pocztamlu, 
lub  do x ięgarn i Klassycznej, 
w  W arszawie, w  d rukarn i 
Zawadzkiego i W ęckiego, w  
W ilnie,w  xięgarniachG ldck- 
sberga i  Zawadzkiego, nadto 
we wszystkich Pocztowych 
w  kraju  urzędach.

PETERSBURSKI.
G A Z E T A  U R Z Ę D O W A

KRÓLESTW A POLSKIEGO.

Cena Roczna  w  Ressyl 
z pocztą, a w  Stolicy, z no­
szeniem do m ieszkań, 1 4 j  
r. P ó łro c zn a , 7-j- r. sreb.

Bezpoczly, d la odbierają­
cych  -w x ięg a rn i: R oczn a ,  
13 ra b . sreb. P ółroczna , 

rub . sreb. D la  K róle­
stwa Tolskiego naznacza się 
taź sama cena co i w  Ce­
sarstwie.

PIĄTEK, 29 Marca.
10 Kwietnia.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

P e t e r s b u r g ,
28 M arca .

9 K w ietn ia .

Przez Reskrypta C e s a r s k i e  z dnia 3 1  Grudnia 1 8 4 5 ,  

mianowani kawalerami orderu Św. Anny -1 klassy, Jenerał- 
majorowie: zostający przy J. C. W y s o k o ś c i  W i e l k i m  

X ięc ic  M i c h a l e  P a w ł o w i c z u  Tołstoj, Dowodzca Gar­
nizonowego bataljonu gwardyi W edemeyer i Dowodzca 1 
brygady 2 lekkiej dywizyi gwardyi pułku ułanów J. C. 
W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  X i i j c i a  M i c h a ł a  P a w ł o w i c z a  

Matwiejew 1.
—  Przez Ukazy C e s a r s k i e  do Kapituły orderów, w 

liczbie innych mianowani kawalerami orderu Sw. A nny  2 
k la ssy , 7 Listopada 1845, Radzcy Rollegialni: Starszy Na­
czelnik stołu w Departamencie Spraw Duchownych obcych 
wyznań Gaboński i Radzca Kijowskiego Rządu Gubernijal- 
nego Karniejew , Starszy Pomocnik Naczelnika stołu w 
Departam. Spraw Duchownych obcych wyznań, Assesor 
Kollegialny Rejkowski i urzędnik do szczególnych poleceń 
przy Kamieniec-Podoiskim Wojennymi i Podolskim Cywil­
nym Gubernatorze, Radzca Honorowy Szymkowicz— T eg o ż  
o r d e r u  3 k la s s y  z k o k a rd ą , 28 Listopada, Dowodzca 
2  kompanii półbrygady ruchomego magazynu, kommisyo- 
ner, Sekretarz Gubernijalny Cytowicz, Kapitan Wileńskiego 
pułku strzelców Papczyński i Sztabs - Rotmistrz Grodzień­
skiego pułku huzarów gwardyi Mohl.

—  28 Lutego b. r. wydany został wyłączny przywilej 
na lat dziesięć cudzoziemcom Bissori i P radej na wpro­
wadzenie do Rossyi nowego chemicznego sposobu obra­
biania lnu i konopi.

—  W dniu 23 Marca, umarł tu w Petersburgu Prezes

Komitetu Naukowego Ministerstwa Marynarki, Jenera ł-po­
rucznik Longin Goleniszczew-Kutuzow, mając lat 79.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

AUSTRYA. W Gazecie Powszechnej Augsburskiej pod 
rubryką Złoczow 1 5  Marca  czytamy: «Dziś rano przepro­
wadzono do Lwowa, pod mocną eskortą, dwóch celnych 
emisaryuszów propagandy Polskiej: Teofila Wiszniowskiego 
(inaczej Zagórskiego) i Edwarda Dembowskiego (inaczej 
Borkowskiego). Ten ostatni dowodził, jak mówią, powstań­
cami, w sprawie która m iała miejsce w nocy na 22 Lutego 
między temi ostatniemi i oddziałem Austryackich huzarów'. 
Rząd był przyrzekł 1,000 florenów nagrody za każdego 
z tych emisaryuszów. Wiszniowski wydany został naczel­
nikowi cyrkułu przez dwóch chłopów którzy go znaleźli 
ukrytym w stodole. Był przebrany za xiędza, ogolił fawo­
ryty i miał nawet wygoloną tonsurę. Mówił że się zowie 
Lipiński i że opuścił Rossyą uciekając od prześladowania, 
jakie tam cierpią duchowni katoliccy.

ANGLIJA. Londyn 2 4  Marca. I z b a  L o rd ó w , posiedze­
nie 2 5  Marca. Hrabia G r e y  złożył zapowiedziany przez 
się wniosek o interesach Irlandyi. Szlachetny Lord uważa 
środki świeżo poddane pod rozbior Parlamentu, tylko jako 
poprzedniki skuteczniejszych lekarstw. Zbyteczną byłoby 
rzeczą rozciągać się-nad opłakanym stanem Irlandyi. Przed­
miotem wniosku lorda jest, iżby cała Izba podzielała jego 
sposob widzenia w tym względzie. Klęski, które trapią 
kraj ten, nie są chwilowe, ale zdawna zastarzałe. Nie masz 
cudzoziemca, któryby, po zwiedzeniu Irlandyi, nie winszo­
wał sobie że ojczyzna jego nie jest w tak nędznym stanie.
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Od lat prawie 50 Irlandya zostaje pod kontrolą Parlamentu, 
i lubo niektóre środki zaradcze zostały przedsięwzięte, 
ogólny byt ludu mało się polepszył. Lord w rozwinięciu 
swych myśli nie pochwala nowego billu Ministrów, wy­
świeca trudności zrodzone utrzymywaniem kościoła Prote- 
stantskiego w Irlandyi i kończy wnioskiem izby był uchwa­
lony adres do Królowej dla zwrócenia uwagi N. Pani na 
gwałty tam popełniane.

X iążę W e l l i n g t o n  nie pochwala wniosku i mowy szla­
chetnego hrabi, a najbardziej zawiązku, któryby pociągnął 
za sobą ruinę kościoła angielskiego w Irlandyi, wzywa 
przeto Izbę do odrzucenia wniosku lorda Grey.

Lord F o r t e s c u e  popiera ten ostatni.
Lord B r o u g h a m , w świetnej mowie broni środki przez 

Rząd przedsięwzięte. '
Hrabia F i t z w i l l i a m  popiera wniosek; szlach. Lord iy -  

czyłby widzieć oba Kościoły w Irlandyi na stopie równości.
Margrabia C l a n r i c a r d e  popiera wniosek.
Margrabia W e s t m e a t h  m ó w i  w  p r z e c i w n y m  d u c h u .

Margrabia L o n d o n d e r r y  dowodzi, źe przyjęcie wniosku 
hrabi Grey pociągnęłoby nietylko ruinę kościoła, ale i 
praw własności.

Hrabia d e  S t. G e r m a n s  z mocą opiera się wnioskowi. 
Kościoł protestantski jest instytucyą istotną, opartą na zgo­
dzie i prawdziwym interesie kraju.

Po krótkiej odpowiedzi lorda Grey, Izba odrzuca wnio­
sek 61 głosem przeciw 17.

W  Izb ie  N iższej zajmowano się roztrząsaniem billu 
celno-zbożowego, który z porządku dziennego przypada ku 
powtórnemu odczytaniu. Rozprawy tak się przedłużyły że 
dziś jeszcze nie przyszło do głosowania na to odczytanie.

—  Gazety Irlandskie znowu donoszą o rozmaitych gwał­
tach i nawet zabójstwach, popełnionych w tym kraju wśród 
dnia; między zabitemi wymieniają urzędnika jednego ze 
stronnictwa liberalnego.

—  16 b. m. odebrano w Lloyd wiadomość o rozbiciu 
się dwóch okrętów jednego angielskiego, drugiego amery­
kańskiego. Na obu zginęło przeszło 80  osób. -

—  Komitet Dyrektorów kompanii Wschodnio-indyjskiej 
udzielił nagrodę 300 funtów sterl. P . W aghorn, który się 
tak czynnie przyłożył do skrócenia kommunikacyj między 
Angliją i Indyami.

FRANCYA. Paryż 2 5  Marca. Na początku wczorajszego 
posiedzenia wniosek jenerała Jacqueminot o niektórych re­
formach w gwardyi narodowej został przyjęty 231 głosem 
przeciw 10.

—  Nowiny z Algeru dochodzą do 18 b. m. tegoż dnia 
marszałek Bugeaud wrócił ze swej nowej wyprawy. Rów­
nież w tym dniu JJ. KK. Wysokości Xiążę d ’Aumale i 
Xiążę Saxe-Cobourg przybyli do Algeru z Francyi,

•— Gazeta Akbar pod d. 17 b. m .  donosi, że jenerał 
Jussuf zabrał pod Bousada cały oboz Abdel-Kadera, który 
ledwo się zdołał uratować ucieczką. Przed zabraniem się

do niej Abdel-Kader rozkazał zamordować dwóch jeńców 
francuzkich PP. Lacotte i Le'vi; szczęściem żołnierze nasi 
nadbiegli w chwili, kiedy ten barbarzyński rozkaz miał 
być wykonanym. Mnóstwo bagażów wszelkiego rodzaju i 
znaczna trzoda dostała się w nasze ręce.

HISZPANIJA. Następna jest lista osób składających nowy 
Gabinet, ogłoszona przez gazetę urzędową Madrytską. Je­
nerał Narvaez, Prezydent Rady ministrów, Minister Wojny 
i tymczasowo zarządzający Ministerstwem Spraw Zagrani­
cznych. —  Jenerał don Juan de la Pezuela, Inspektor jene- 
ralny jazdy, Minister Marynarki; —  P. Pedro Egana, Mi­
nister Sprawiedliwości —  P. Francisco de Paula Orlando, 
intendent jeneralny wojskowy, Minister Skarbu —  P. Xa­
vier Burgos, Minister Spraw wewnętrznych.

18 Marca wydany został Manifest nowego Gabinetu, 
redukujący się głównie do zapowiedzenia, że Ministrowie, 
uznając kraj za zagrożony powszechnem rozprzężeniem 
skutkiem walki sprzecznych partyj, uczynią wszystko co bę­
dzie podobne'm dla wzmocnienia i rozszerzenia władzy Kró­
lewskiej. Tegoż dnia wyszedł Dekret Królewski o znacz­
nych modyfikacyach wolności druku. Pierwszym artykułem 
postanowiono, że wykroczenia druku mogą być bez wpły­
wu Kortezów i sądów zwyczajnych karane zakazaniem zu- 
pełnem lub czasowe'm gazety. Drugim Dekretem tejże da­
ty posiedzenia Kortezów zostają odroczone na czas nie­
ograniczony.

N A JPÓ ŹN IE JSZE WIADOMOŚCI.

WŁOCHY. Neapol 17 Marca. Około godziny 11 zrana 
N. Cesarzowa Jmć Rossyjska przybyła w najlepszem zdro­
wiu do naszego portu na przepysznym statku parowym 
Kamczatka i była przyjęta przy odgłosie dział. Król Jmć 
z licznym orszakiem udał się na statek Cesarski, dla prze­
prowadzenia z tamtąd N. Pani do wspaniałych apartamen­
tów, przygotowanych w pałacu Królewskim. Odjazd z Pa­
lermo miał miejsce wczora, o godzinie 4 po południu. 
Fregata parowa Rossyjska Bessarabia przybyła do tutejsze­
go portu ze statkiem Kamczatką. Morze było o tym cza­
sie dość rozhukane, mimo to N. Pani nie chciała odkła­
dać swej podroży, co samo już dowodzi wybornego Jej 
zdrowia stanu. Dziewiętnaście karet dworskich w wielkiej 
paradzie było przysłanych do portu dla zabrania Cesarzo­
wej Jmci i Jej orszaku. Podczas trwającego postu żadna 
wielka uroczystość nie będzie mogła mieć miejsca na cześć 
N. Pani, ale gotują wielki koncert galowy w sławnym te­
atrze San Carlo. Na czas pobytu J. C. Mości margrabia 
Imperiale wyznaczooy został jako szambelan, a Xiężna Den- 
tici jako Dama honorowa przy N. Cesarzowej.

Rzym 19 Marca. J. C. Wysokość Wielki Xiążę Kon­
stantyn Rossyjski, wyjechał ztąd wczora do Neapole po 
pożegnaniu Jego Świątobliwości Papieża i J. K. Wysoko­
ści Xięcia Henryka Pruskiego.
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Londyn, 2 7  Marca. Wc/.ora bill o nowej taryfie został 
powtórnie odczytany w Izbie D eputowanych a bill o pra­
wach celnych zbożowych raz jeszcze na później odłożony-— 
P odług jednej gazety najedne'm  liczne'm zgromadzeniu lor­
dów zostało uchwalonem opierać się wszelkiemi środkam i 
przejściu w Izbie Lordów  billu o swobodach handlowych — 
Bill o założeniu w łrlandyi szpitalów przyjęty przedwczora 
otrzym ał saokcyą Królewską — Jedna gazeta twierdzi, że 
W iclkorządzca Indyj, sir Henry H ard.nge, mianowany tez 
został w odzem  naczelnym Armii; nie jest to żadna niełaska 
dla sira Hugh Gough, ale w obecnych okolicznościach było 
koniecznością połączenie tych dwóch godności w osobie 
W ielkorządzcy, który, w dotychczasowemu położeniu, na 
polu bitwy zostawał pod rozkazami wodza —  Otrzym ano 
wiadomość że syn znanego poety Tomasza Moore um arł 
w Afryce, gdzie służy ł wojskowo w legii cudzoziemskiej.

Paryż 2 8  Marca. J. K. W ysokość X iążę de Joinville 
odjedzie 31 Marca do Tulonu dla przyjęcia, jak twierdzą,- 
J. C. Wysokości W ielkiego Xięcia Konstantyna Rossyjskiego, 
który spodziewany jest do tego portu na 3 lub 4  Kwiet­
nia. —  Izba Deputowanych przyjęła wczora 235  głosami 
przeciw 8  prawo o połowie ryb  na m orzach między F ran ­
cy ą ' i  Angliją.— W  Tuluzie, Dijon, Metz, Tulle i Mans za­
szły ostatnimi dniami niejakie rozruchy. W szędzie Polska 
służyła pretextem  do zaburzeń, które zresztą niemiały żad ­
nych skutków.

W iedeń 2 0  Marca. Dostrzegacz Austryacki ogłasza list 
Papiezki z dnia 27 Lutego do Arcybiskupów i Biskupów 
obrządku R zym sko-K atolickiego, Grecko-U nitskiego i Ka- 
tolicko-Ormiańskiego w Królestwie Galicyi w którym  Jego 
Świątobliwość oświadcza się w sposob najmocniejszy prze­
ciw udziałow i, jaki niektórzy xięża brali w rozruchach Ga­
licyjskich,

HISZPANIJA. M adryt 2 1  Marca. Manifest Gabinetu i 
Dekret Królowej ograniczający wolność druku, sprawił naj­
większe w rażenie w stolicy; umysły są w największekn po­
ruszeniu i w ładze pilnie czuwają nad utrzym aniem  spokoj- 
ności, która co icbwila m oże być zakłóconą. —  P. Pedro  
Sahatera, m ianowany został Szefem Politycznym M adrytu, 
a jenerał Villalonga, Kapitanem  Jeneralnym  Galicyi.

TURCYA. Konstantynopol 4  Marca. Tak w politycz- 
ne'm jak i towarzyskiemu życiu panuje tutaj cichość zupełna 
po skończonym  karnawale. Z Syrji nie mamy wiadomości 
nowych, nic też nie m ożna wiedzieć o działaniach dyplo­
macji. Członkowie dyw anu zgrom adzają się jednakże na 
rady, których przedm iotem  są zapewne adm inistracyjne re­
formy. Publiczność jednakże rozm aite wnioski z tego wy­
prowadza; jedni m ów ią o założeniu banku narodowego, 
drudzy o kolei żelaznej do Adrjanopola. Tej ostatniej wie­
ści wiele dodaje praw dopodobieństw a przybycie dwóch 
kupców angielskich, Willkie i Kingscot.

—  W edług wiadomości z malej Azii dziwny fenomen 
spadania manny z nieba trwa ciągle w Eskiszehir, Sidi

Gasi i Siwrihissar. Na nieszczęście nie m ożna dotąd było 
zasięgnąć bliższych szczegółów o tym  w ypadku, co łatw o 
objaśnić niewiadom ością tamecznej ludności. T o tylko wia­
domo z pew nością, że substancja ta rano znajduje się na 
ziemi. Do tego niektórzy dodają, że ona znajduje się tylko na 
kam ienistych częściach grun tu . Jednakże nie m ożna wie­
dzieć z pew nością, czy ona rzeczywiście g ru n t pokryw a, 
czy też w jaki sposób z nim się łą c z y .— Mieszkańcy miejsc 
tam ecznych są d zą , że ona z rosą w nocy z nieba spada, 
co zgadza się wielce z wiadom ościami w Biblii o mannie, 
którą izraelici na puszczy zbierali (Exodus 16 19, Num eri 
11, 9). Chleb w yrobiony z tej substancji tylko zupełnie 
świeży jeść można, nie jest bowiem zdolnym do dłuższego 
zachowania.

( Jonrn. de S. P. Psz. Polu. R. I.)

F I L O Z O F I J A *

O STOSUNKU BEZPOŚREDNIEJ FILO ZOFII DO RELI­

G II I CYWIL1ZACY1 NASZEJ.

I V.

Mamy tedy fakt niezaprzeczony, że przez tyle wieków 
mim o wysokiej cywilizacyi, sam Rozum  ludzki niem ogł aż 
do czasów Chrześciaństwa rozw inąć w całej zupełności 
Religii i praw  natu ra lnych , że się niem ogł bez przy- 
mieszania błędów  wykazać nawet w dziełach największych 
m ędrców . Kiedy więc te praw dy odnoszące się do religii 
naturalnej są niezbędne każdem u człowiekowi, i kiedy 
.mogły być tylko odkryte przez bardzo nie wielu d łu g ą  i 
mozolną p racą  i to z przym ieszaniem  błędów, bez pew­
ności stanowczej i siły wprowadzenia tych zasad w prak- 
tykę głównie potrzebną: przeto musi w ypływ ać wniosek 
jasny i niezbity że nawet w tych rzeczach, co są w sobie 
dostępne rozum owi, jest potrzebne objawienie boże, któreby 
swoją pow agą zniosło wszelką wątpliwość, i raz na zawsze 
praw dy niezmienne, naturalne, oswobodziło od wszelkich 
przesądów i nam iętności, co dotąd  to światło boże w sercu 
ludzkiem tłum iły. Tak przyciśnieni stronnicy bezpośrednie­
go kierunku, uciekają się d o -za rzu tu , że nieprzystoi m ą­
drości i dobroci bożej wlewać rodzajowi ludzkiem u słabe 
światło niebędąee w stanie ani m u odkryć całości praw d 
naturalnych, ani utrzym ać swego przyrodzonego blasku 
wśród zamętów codziennego życia: a stąd rozum ludzki 
być musi godnym  swego Tw órcy, czyli w ystarczającym  
do w łaściwych i koniecznych wiadomości człowiekowi. 
Niezawodnie ten wniosek ma ca łą słuszność za sobą, jeśli 
go oderwanie uważamy w niemylnej zasadzie, że wszystko 
z rąk  bożych wyszło doskonałe względnie do swego celu. 
Jednak w tym  razie, jak i w innych wielu, przekonywam y 
się, że ludzie bezpośredniego kierunku zostają do dziś
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dnia otoczeni temi sarriemi trudnościam i nierozw ikłanem i, 
na jakie filozofia Greków przed e rą  chrzęścianską była n a­
rażo n a : rzecz bowiem  nie podlega żadnej wątpliwości, że 
przyjm ujący za jedyne źród ło  swej filozofii śarii rozum  bez 
czynnika boskiego, są  dalszym ciągiem  filozofii pogań­
skiej, gdyż niew ierząc w chrześciaństw o, pozbawiają się 
jego p raw d  W fen sposób, jakby  te dla nieb nieistniały; 
Różnica, jaka Zachodzi m iędzy daw ną a tą  dzisiejszą filo­
zofią, w inna być przypisana postępowi czasu i mimowol­
nem u dla niej wpływowi chrześciaństwa. Dawniejsi więcej 
byli szczerzy, więcej miłowali p raw d ę, i nietyle obracali 
uw agi na doskonałość swych śystematów, ile na własne' 
przeświadczenie, a nawet na przeświadczenie liidzi w  życiu 
praktyczhem . S tąd chociaż u nich rozum  był jedynehl 
źródłem , jednak nie tak ślepo m u wierzyli, aby wszystkie 
jego  wnioski Wyciągnięte dyalektyką uważali za niewzru­
szone. Ilekroć przeto zdarzyło się im  być w zupehie'm 
sprzeciwieństwie z poWSzechnem przeświadczeniem , tyle- 
k ro ć  z naruszeniem  Swego system atu cofali się W zdaniach 
w oląc oskarżyć d rogę swego rozum ow ania, niż uw ierzyć 
w  hastępności swej filozofii, przeciwne Własnemu rozsądko­
wi i powszechnemu ludów przekonaniu. Przeciw nie nowsi, 
oparci na jednej i tej samej zasadzie jak i dawniejsi, są 
bezporoW qania logiczniejsi, i system atycżhiejsi, ściślejsi W 
swoich wnioskowaniach i rozum ow aniach: stąd  ich form a 
jest wzorem  doskonałości. W praw dzie jest to  miecz obo­
sieczny. bo dość W niej przyjąć założenie tylko Z fałszem 
na ziarnko prochu , aby w ostatecznym i koniecznym  wy­
padku przem ieniło się W olbrzym ią górę fałszu: ale zasto­
sowana do praw dy wielkie bez wątpienia przynosi pożytki 
i  zawsze ta fórm a jest piękne'm i znakom item  ludzkiem 
dziełem. Nie m oże jąca łk ie rii przyw łaszczyć żadna dzisiej­
sza szkoła, bo jest w yrobem  wszystkich, a pierwszy do niej 
fundam entalny kam ień położyli tak dziś okrzyczani, scho­
lastycy, którzy  za świadectwem  niepodejrzanem  Bakona 
pierw si rozum ow anie ujęli w ścisłą i systematyczną form ę 
logiczną. P rzy takiej form ie żadne Wypadki, choćby najprze- 
ciwniejsze zdrow em u rozsądkowi i powszechnemu prze­
św iadczeniu, bynajmniej nieustraszą, owszem w nie, jako  
nieom ylne praw dy, Wierzą, bo form a logiczna jedynie w 
bezpośrednim  kierunku jest aktem niezaprzeczonym  w iary, j 
a  zresztą nic niema dla nich pewnego w swiecie um ysło- j 
w ym  i m aterialnym . P rócz tej form y jesZCze się różn ią  od j 
dawnych jaśniejszem i dokładniejszym pojęciem praw  natu­
ra lnych , co jest skutkiem  cywilizacyi chrześciańskiej, która 
te praw dy Upowszechniła. Z tem Wszystkieirt, choć teraz 
w idnokrąg nauk i w iadomości jest daleko obszerniejszy, 
jednak dawni przez m iłość większą praw dy i szczerości, 
p rzez Wzgląd większy na powszechne przeświadczenie, są 
bliżsi praw dy i nieraz jakby  oniackieni natrafiają nawet 
na rzecZy odnoszące się do Objawienia i wcZeni mogły im 
pom odz rodu ludzkiego podania, którem i niegardzili. Juże- 
śm y widzieli z prZytoCZonyeh słów Sokratesa, Platona i

inrtych, że starożytni postrzegali słabość rozum u i niedo­
stateczność; jednak nieprżypisali to B ogu, lecz jakiem uś 
skażeniu, jakiejś karze za jakieś daw ne zbrodnie. Ale nowsi 
więcej systematyczni i logiczni niemogli w żaden sposob 
zgodzić się na to , chociaż własne uczttcie i powszechne 
przeświadczenie aż nadto głośno Świadczyły o tein skaże­
niu; i kiedy starzy p ragną boskiego i większego nad ro­
zum Światła, coby im trudności rozw iązało , wtedy nowsi 
najbardziej stronią i lękają się tego, nie z nich w ychodzą­
cego światła. W iedzą bowiem dobrze , że przyjąw szy raz 
własny rozum  za jedyne zrodło praw dy i poznania, i wy­
dziedziczywszy wszelki bezpośredni wpływ boski, nie 
m ogą, bez obalenia tej wysnutej z siebie w piękne i syste­
m atyczne koło tkanki pajęczej, zachwiać się w wierze o do­
skonałości swego źródła. W  tym  razie m uszą chcąc nie- 
chcąc rozm inąć się z powszechnem sądzeniem i w tej to 
zasadzie jest główna przyczyna dla której dzisiejsza filozofia 
jak  niebo od ziemi stoi od powszechnego ludów przeświad­
czenia, którem  gardzi i w swej dum ie depce jakby podłe­
go  robaka czołgającego się po ziemi. Rzecz bowiem  ko­
nieczna, że ci co w ychodzą od siebie tylko, m uszą skoń­
czyć na sobie tylko, czyli, że m ając rozum  z odrzuceniem  
objawienia za jedyne źródło poznania, m uszą to źródło w 
końcu ubóstwić. Tym czasem  praw da zostaje p raw dą, a 
Całą trudność z widzianego skażenia rozum u wyjaśnia nam 
objawienie, które przeczuwali, staroży tn i, t. j .  że  rozum  
ludzki wyszedł z rąk  Boskich najdoskonalszy i panujący 
W swojej sferze skończonej, ale przez grzech pierwszego 
człowieka został osłabiony i w trącony do tego stanU ska­
żenia. Upadek tedy Człowieka rozw iązuje tę zagadkę, któ­
rej sam rozum  naturalny dociec nie mógł, lubo zdaw ał się 
domyślać. Ten upadek jest fundamentem bezpośredniego 
czynnika boskiego, bo sam człowiek nie m ógł się wydźwig- 
nąć z tej przepaści. T o przekonanie o potrzebie bezpośred­
niej pomocy Boga było i jest powszechne wszystkim ludom 
od początku św iata, jak możemy się przekonać z najdaw­
niejszych pomników historycznych. Czyż odkryto  choć 
jeden naród, choć jedno pokolenie najdziksze, któreby prze­
stawały na samej naturalnej z rozum u Wyciągniętej Religii? 
Czy raczej niewidzim y, że człowiek do tyła potrzebuje 
podpory Bożej dla swego przyrodzonego rozum u, że jeśli 
nie m a prawdziwej fewelacyi, chw yta się fałszywej? W  
braku nawet piśmiennej, przypuszcza ludzi natchnionych od 
Boga. A la wiara powszechna i tak nieprzerwana czyż nie- 
dowodzi ogólnego uczucia ludzkiej Słabości, potrzebującej 
wsparcia i oświecenia Boskiego?—  Rzecz tak niezawodna, 
że ktokolwiek niechce czuć tej potrzeby i tylko sam Sobie 
zapragnie Wystarczyć, natychmiast traci nawet wiarę natu­
ralną: bo cóż wtedy Bóg rzeczywiście znaczy, i w jakich 
stoSunkach zostaje . z człowiekiem? Najwięcej jeśli słownie 
niezaprzecza początku wszystkich rzecZy, ale o naturze te­
ro  początku takie będzie m iał pojęcie, jakie mu się podoba; 

a już  niema czego wspominać o obowiązkach Względem
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Twórcy, bo te, jak można w praktyce widzieć, są zupeł­
nie zaniedbane.

Cała przeto starożytność, jak i Wszelkie błąkania się 
nowożytnej filozofii dowodzą słabości i niedostateczności 
samego oddzielnie od Boga Wziętego rozum u: co jeszcze 
Stwierdza ciągłe i powszechne przekonanie rodzaju ludz­
kiego. Stąd jednak nie Wypływa w żaden sposob lekcewa­
żenie tej najwznioślejszej władzy człowieka. Jest to winna 
latorośl sama z siebie giętka i słaba i przeto bez podpory 
ttlusi po ziemi się rozścielać, więdnąć, czernieć, żółknąć, 
grona wydaje tylko trącące ziemią, w części nadgniłe; 
ale jeśli się ujmie wiekowego platanu, nietylko nietraci swej 
czerslwości i siły wrodzonej, lecz owszem rozwija swą ży­
wotność W całej pełni, bujniej się i piękniej zieleni, a śmiała 
i pewna w podporze, sięga nawet samego szczytu drzewa, 
choć by było najwyższe, i ozdabia je swoją wdzięczną ko* 
roną. W tern splataniu się z drzewem nietraci bynajmniej 
samodzielności swojej, owszem czystsze, piękniejsze i doj­
rzalsze wydaje własńe owoce: wszędzie ją  rozróżnisz od 
Platanu, który bynajmniej nie tłumi jej mocy wrodzonej, 
hie wynaturza jej płodów, nie krępuje bujności, tylko ją  
broni od upadku i tarzania się z jej szkodą po ziemi, Ro­
zum oświecony i wspierany wiarą w takim się blasku i 
sile pokazuje, tak sięga wysoko w najzawikłańszych trud­
nościach, tak wspaniałe i życiodawcze przynosi owoce, że 
mimowolnie zwracamy oczy pełne wdzięczności i uwiel­
bienia ku dawcy wszelkiego dobra. Najdoskonalszem połą­
czeniem prawa i religii naturalnej z Objawieniem Bożem 
jest niezawodnie Chrześcianstwo: nie masz ani jednej prawdy 
naturalnej, któraby w niem nie była zawartą; w około tego 
boskiego drzewa wszędzie postrzegasz bujną i samodzielną 
latorośl rozumu, co się już nielęka Upadku i zgnilizny. Stąd 
właściwie mówiąc niema prawdziwej fdozofti, któraby była 
oddzielna od nauki Chrystusa, bo ta jest razem mądrością 
boską i ludzką, tak jak Zbawiciel był'prawdziwym Bogiem 
i prawdziwym człowiekiem; lecz zaprzeczając oddzielnego 
bytu prawdziwej filozofii, mamy na celu same tylko zasady, 
t. j. że filozofia nie może mieć odmiennych pierwiastków’, 
a tym bardziej przeciwnych. Prawda jest jedna wszędzie 
i zawsze; utrzymywać przeto, że jakieś twierdzenie może 
być .prawdziwe w Religii, a nieprawdziwe W Filozofii bez 
nadwerężenia jednej z nich fundamentu, jest najnielogicz- 
niejszym w świecie bezsensem. Kiedy więc ludzie nie* 
oznajomieni z głębśzem myśleniem godzą te przeciwności 
powtarzanerti zwykle zdaniem, że Co innego jest religia, a 
co innego filozofia, że w tej ostatniej można bujać nieście- 
śniając się żadną prawdą dogmatyczną, jest to nic więcej 
jak gruba niewiadorrtość religii i filozofii; ale kiedy jaki 
mędrzec wywraca wszelkie zasady wiary i razem prag­
nie być chrześcianskim niby filozofem, kiedy ostrzega 
że W sądzeniu jego nauki niema prawa żaden teolog, czyli 
znawca prawd religijnych, wtedy niepodobna przypisać

niewiadomości, bo to jest zdrada nikczemna przewozić to­
wary pod cudzą banderą. Prawda, jak wiadomo wszystkim, 
niemoże sprzeciwiać się prawdzie; jakimże sposobem filo­
zofią może się oddzielić w swoich zasadach od Religii, 
czyli jak może szukać rozum przeciwnych praw tym , co 
wiara naturalna i objawiona zawarły W Chrześeiaństwie? 
W takiem pojęciu rzeczy prawdziwa wiara mus! mieścić 
w sobie jedynie prawdziwą filozofią, bo inaczej niebyłaby 
bożem objawieniem, ale wymysłem ludzkim. Właściwie 
przeto rożni się Filozofia od Religii tylko metodą czyli spo­
sobem przedstawiania i tem jeszcze, że obiera za przed­
miot nietylko prawdy moralne i dogmatyczne, lecz sięga 
do Wszelkiego rodzaju wiedzy człow ieka. W  samym nawet 
wykładzie teologicznym prawd objawionych rozum jest w iel­
kiego znaczenia: bez niego bowiem niema rewelacyi, bo 
jak można Cokolwiek objawić zwierzętom pozbawionym 
rozumu? Objawienie prawdziwe opiera się zawsze na reli­
gii naturalnej, a ta na rozumie. Stąd do niego należy w y­
jaśnić możność, potrzębę i rzeczywiste istnienie boskiego 
objawienia; wykazać kriteria albo cechy, po których mo­
glibyśmy prawdziwą rewelacią odróżnić od fałszywej, a 
razem ważność i świętość obowiązku poddania się rzeczy­
wistemu objawieniu; wyświecić prawdy podpadające pod 
jego poznanie, ale zatarte, wątpliwe i stracone, które obja­
wienie przywróciło zbłąkanej ludzkości. Filozofia przeto 
chrześciańska jest to najmilsza i najpotężniejsza córka wiary: 
jest to wyższe zgłębianie prawd posiadanych. Przez nią 
w sercach naszych święci się Chrystus, przez nią jesteśmy 
gotowemi ku dosyć Uczynieniu każdemu domagającemu się 
od nas odpowiedzi około tej nadziei, która w nas jest. 
Sposób jej walki jest pełny miłości i dobrego sumienia aby 
w tęm w cze'm ją  pomawiają, zawstydzili się ci, którzy 
potwarzają jej obcowanie dobre w Chrystnsie. Pewna, bo 
oparta na prawdach objawienia i rozum u, zastawia się o 
wiarę i wyśledza zawikłane fałsze i błędy: a razem przy 
świetle bożem wyszukuje prawdy w różnych kierunkach 
wiadomości i wszystko układa w najlogiczniejszą całość. Jak 
pszczoła ze wszelkich kwiatów zbiera słodycz, tak ona za­
puszcza się najgłębiej w naturę ludzką i całego widzialnego
świata, aby stamtąd Wydobyć prawdy, a tern samem do­
wody niezbite dla boskiej Chrystusa wiary. Religia bowiem, 
jako niezbędnie Wszystkim do zbawienia potrzebna, musi 
najgłębsze r7-eczy w prostych na pozor i treściwych zda­
niach ukrywać, aby Uczeni i nieuczeni mogli je wiedzieć
i spełnić. Filozofia ożywiona wiarą odsłania wedle sił po- 
zwolonych te głębie niezbadane mądrości bożej i stara się 
ten duch dziwny i wzniosły przelać w całą cywilizacią 
Chrześciańską. Ona, jako pierworodna wiary córka, dzierży 
samowładne berło nad wSzelkiemi umiejętnościami, Wytyka 
im drogę, zakreślą nieprzeslępne szranki i wlewa religijne, 
wzniosłe i samodzielne tchnienie; same sztuki wyzwolone 
nawet kunszta, przemysł i wszelką czynność ziemską, oży­
wia i nadaje im swoję barwę. A tak wszystko na ziemi pod
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św iętym  prom ieniem  swej rodzicielki uduchow nia i w dziw ­
nej harm on ii tw orzy  najw spanialszy i najsam odzieluiejszy 
system at jednolitej, ca ło śc i, w której duch  boski i ludzki 
bez w yniszczenia się w zajem nego d ą ż ą  ku p raw dziw em u 
szczęściu, czyli w  której W ia ra  i R ozum  wspólnie p racu ją  
na rzeczyw iste  do b ro  ca łego  cz łow ieczeństw a. W  talum  
k ie runku  rozum  n iepozyskał naw et im ien ia  F ilozofii, bo 
pospolicie Filozofię C hrześc iańską , chociaż od początku 
kościo ła naszego is tn ie jącą  n iep rzerw an ie  w teó ry i i p rak ­
tyce , n iep rzy zn a ją  za co  in n eg o , jak  za czysty w ypływ  Re- 
lirrii; a b io rąc  F ilozofię w  zupełn ie  oddzie lnem  znaczeniu  
od  W ia ry , n ieobcą jej za tę  sarnę zgodę z re lig ią  p rzyzna­
w ać im ien ia  F ilozofii. C hrześc iańska  bow iem  m ąd ro ść  ani 
m oże  ani chce w yszukiw ać now ych zasad jak te, co są  w 
R elig ii: a wszelka Filozofia ludzkiego k ie ru n k u  ty lko tyle 
m a w artośc i ile m a now ości w sw ych  zasadniczych pier­
w iastkach. S przeczność  p rze to  z innem i system atam i jest 
w arunk iem , bez k tó rego  n iem ożna u tw orzyć  sam odzielnej 
F ilozofii. N iem yślę w chodzić  w ro z b io r , do czego  m oże 
p rzy p ro w ad z ić  podobne p raw id ło  w nauce, gdz ie  g łów na 
d ą ż n o ść  być  pow inna nie ja k a ś  now ość, ale sam e najszczer­
sze i najgorliw sze poszukiw anie  p ra w d y : bo  każdy  nie- 
u p rzedzony  m oże ła tw o się dom yśleć, m oże naw et w idzieć 
w p rak tyce  zasm ucające ow oce tej koniecznej now ości. Z 
tej p rzyczyny  ła tw o 's o b ie  w y tłum aczyć  w strę t Religii do 
takiej filozofii, k tó ra  się od niej ca łk iem  oddziela: bo  ina­
czej n ieby łaby  p ra w d ą , lub  n iem ia łaby  sum iennego  i n ie­
zachw ianego  p rzekonan ia  w pew ność  sw oich  zasad , gdyby  
m iała  pociąg  k u  rzeczom  w  b rew  p rzec iw nym . S tąd  F ilo ­
zofia czysto lu dzka , bezpośredn ia , ch o ćb y  się rozw ija ła  z 
najlepszem i in tenciam i i w najślachetn iejszy  a bezstronny  
sp o so b , zaw sze być  m usi n iep rzy jazn ą  C hrześciańsk im  za­
sad o m , zaw sze m usi p rzeciw rzeczyć p raw dom  objaw ienia, 
a  tem  sam em  jeśli nie w swej d ro d ze  rozum ow ania , to w 
k o rro la ria c h  sw oich m usi b łą d z ić  czyli p rzy jść  do fałszu. 
D arm o  pow iedzą, że  ten  lu b  ten  filozof bard zo  b y ł poboż­
n y m , że  się odzyw ał z uszanow aniem  o Religii C hrystusa  
P an a , że  uczęszczał do  kościo łów  i t. d . w szystko to  b o ­
w iem  jest osobistość nie m ająca w pływ u  na jego  ogólne 
zasady: w szystko to m oże po ch o d zić  albo z tow arzysk iego  
zastosow ania s ię : (wszak i pogańscy  filozofowie n ie w ierząc 
w m iloo log ię  spełniali jej o b rzęd y , w szak S o k ra tes  koguta 
p rzed  śm ie rc ią  kazał ofiarow ać); albo z n ierozw in ięlycli do ­
b rze  sw oich p rincip iów , albo w reście z na łogu  lub p rzy tłu ­
m ionego  uczucia  w pojonej za m ło d u  w iary ; bo ju z  nie- 
w spom inam  o ob łudzie  dla łatw iejszego zw iedzenia n ie­
o strożnych . T ym czasem  fakt fak tem , że p rzeciw ne zasady 
w alczą z re lig iią , choćby  ich  au to r ż y ł w m ortyfikaciach  
zakonników , Skąd że to  pochodzi?  O to  jedynie  z tego , że 
F ilozofia chce być w najśeiślejszem  znaczeniu  T eo lo g ią : 
czyli z e c h c e  p ierw iastek  boży  p o d d ać  ludzkiem u duchow i, 
a ’bo jed  .em słow em , jak  Religia C h rześc iańska  n ieprzy- 
puszcza oddzielnej od siebie filozofii, ale ją  sam a rodz i i

w sobie zaw iera , tak filozofia bezpośrednia  n ieprzypusz- 
eza oddzielnej od siebie Religii, ale chce j ą  z sieb e ro d z ić  
i w sob ie  zaw rzeć. W czem że się bow iem  ro żn i Filozofia 
od N auki C hrystusa Pana czyli T eo lo g ii, bo to  w szystko 
jedno; w rzeczach  podpadających  pod ro zu m  całk iem  są  
z g o d n e : ale w p raw d ach  sięgających  począ tk u  w szech rze ­
czy, a tem  sam em  p rzech o d zący ch  pojęcie i m o żn o ść  ro ­
zum u s tw orzonego , są  całk iem  różne. K ażda b ow iem , filo­
zofia w ynosząc  się do T eo lo g ii, m a g łów ny  p rzedm io t 
sw ych bad ań  zupełn ie  należący do objaw ienia B ożego. Ja ­
każ filozofia n iezastanaw ia się nad B og iem , człow iek iem , 
św iatem  i to n ie  fenom enaln ie , ale w ieczyście, duchow ie? 
O na s ięga  na tu ry  Bożej i ludzkiej, ona w yśledza początek  
i koniec albo cel ostateczny , ona w szystko w idzialne i nie 
w idzialne bezpośredn io  tłum aczy : ona sięga w szechw ie­
dzy  Bożej i w yjaśnia najp ierw sze p rzyczyny: słusznie w ięc 
F ilozofię ta k ą  podnoszą  zw olennicy bezpośredniej zasady 
do B óstw a, bo to  w yp ływ a u n ic h  z logicznej konieczności. 
Ale m y n iem ożem y  jej w idzieć inaczej jak pyszni m  fał­
szem  i ob łąk an iem  sm utne'm  dla zd row o - m yślącego  cz ło ­
w ieka, w k tó rego  sercu  ch o ć  iskra m iłości i bojaźni bożej 
pozosta ła . P rz y c z y n ą  tego  w szystk iego jes t pierw sze za ło ­
żenie tej filozofii, bo później najściślejsza logika m usi do­
p row adzić  do tych  bolesnych wypadków-: jak tylko Filozo­
fia w ejdzie na stanow isko  T eo log ii, jak tylko sam a zechce 
w yrokow ać  o rzeczach  b ęd ący ch  za g ran icą  ludzk iego  po­
jęc ia : m usi być k ró low ą niety lko  nauk ale i Religii, bo tę  
osta tn ię  tw orzy  i jej dz iałan ie  i g ran ice  o znacza ; a po tem  
zw racając  u w a g ę , że  n igdzie  n iew idzi dla siebie g ra n ic , 
ze  w szystko poznaje , b ada  i tw o rzy , m usi się u zn ać  Bó­
stw em , k iedy w-szystkie p rzym io ty  Boskie posiada , bo  a try - 
b u ta  czyli p rzy m io ty  n ie  są  rzeczą  o d d z ie ln ą , ale każdy  
w najw yższym  stopn iu  jes t same'm B óstw em . O d rzu ca jąc  
tę w praw dzie  najlogiczniejszą tk an k ę , ale z b łędnej zasady, 
py ta jm y  w łasnego  prześw iadczen ia , czyli d u ch  człow ieczy 
m oże w szystko zbadać  i co m oże rozum  w ty ch  rzeczach , 
k tó re 'p rz e c h o d z ą  jego  g ran ice , jak  nap rzyk ład  w p o czą tku  
i ostateczne'm  przeznaczen iu  całego w idzialnego, a tern  b a r­
dziej n iew idzialnego św iata. W  takim  razie  od najg łębszych , 
od najuczeńszych  filozofów n ie  m ożem y się spodziew ać 
czego innego  w ostatn im  w ypadku , jak baśni i szkodliw ego 
fałszu. Z tego w zględu Filozofia C hrześciańska w ięcej czuje 
sym patii do Filozofii s taroży tne j t .  j. pogańsk iej, n iż  do  
nowszej bezpośredn ie j, k tóra  w praw dzie  wy kw itła z cyw i- 
lizacyi C hrześciańsk icj, ale zm ieniła k ierunek  i z nabrane- 
rni w objaw ien iu  Boze'm siłam i, rzuciła  się do c iągu  d a l­
szego m ędrców  pogaństw a. Dla C hrzescianstw a bow iem  
w ażną je s t- r z e c z ą  w idzieć ile sam  ro zu m  m óg ł się u sta­
ro ży tn y ch  p rzy b liży ć  do p raw dy , a z nowszej tę jed n ą  ko­
rzyść  o dnosi, że  sam ro zu m  naw et p raw d  podanych  nie 
um ie  w całości zachow ać. Filozofia daw na, jak o  p oczą t­
kow e rozw in ięc ie , m niej system atyczne, w ięcej idące  za 
pow szechnem  prześw iadczen iem , jest lepszą nie w sposobie
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wywodu, czyli metodzie, ale w swych wnioskach: filozofia 
nowsza pomimo niezaprzeczonego postępu i najdoskonal­
szego rozwinięcia swych zasad, jest przez to samo właśnie 
gorszą, czyli, co jedno, dalszą od prawdy i powszechnego 
ludów przekonania. Jak bowiem w zadaniu matematycz­
nym nie postrzega się w początku rachunku wywodowego 
omyłka założenia, ale dopiero ostateczny wypadek ocze- 
wiście ją  odkrywa; tak i wrozumowaniu, więcej fałszu grub­
szego daje się widzieć przy zupelne'm rozwinięciu mylnej 
zasady, ńiż w początkach starożytności filozofującej. Nic 
więc śmieszniejszego i bardziej przeciwnego prawdzie jak 
to wzajemne żenowanie się wyznawców Religii i Filozofii 
w przyjętem dziś znaczeniu: pierwsi żeby nieuehodzić za 
nieuków, za obskurantów, chwalą półgębkiem bezpośrednią 
Filozofię: kiedy czują dobrze, żeona wywraca najświętsze 
i najrzeczywistsze ich przekonania, że przy niej objawienie 
Boże w żaden sposób ostać się nie potrafi: kiedy wreście 
wierzą i widzą, że wszelkie światło pochodzi od Boga i 
że Filozofia Chrześciańska posiada źródło wiedzy swej prze­
ciwniczki, czyli całą umysłowość ludzką, a nadto jest jesz­
cze oświeconą prawdami objawienia i tym sposobem nie- 
m ogącą sprzyjać nieuctwu i obskurantyzmowi, ale raczej 
najpomyślniej wykrywającą samodzielność w te'm, w cze'm 
rzeczywiście człowiek jest samodzielnym. Przeciwnie, stron­
nicy bezpośredniego kierunku, dla nieuchodzenia za bez­
bożnych, dla opinii ludów, a nawet dla większej swobody 
w rozwinięciu swych principiów, okazują uszanowanie dla 
chrześciaństwa, odzywają się ni stąd ni z owąd z uwiel­
bieniem dla niego, kiedy tymczasem wywracają jego naj­
żywotniejsze zasady, kiedy niewierzą w jego pochodzenie 
boskie i wszelkiemi sposobami kuszą się go podbić pod 
swoje samowładne rządy. Takowe wzajemne obejście się 
może tylko złudzić miałkie umysły. Trzeba więc zgryść 
orzech i powiedzieć najszczerszą prawdę, że Religia Chuze- 
ściańska i Filozofia bezpośrednia, czyli wszystko z siebie 
wyłącznie snująca, są dwa odwieczne wrogi, nigdy nie 
pogodzone i ustawnie walczące z sobą o śmierć lub życie. 
Jeśli bowiem uznany jedną z nich prawdziwą, już tern sa­
mem druga musi stać się fałszem, czyli musi stracić swój 
byt całkiem oddzielny i niezależny w niczem odnoszącem 
się nawet do niedościgłych tajemnic w nieprźystępnem 
świetle mieszkającego Bóstwa. Z tej przyczyny wszelkie usi­
łowanie pogodzenia tych dwóch niepojednanych nieprzyja- 
ciółek, jeśli nieprzypuścimy w Filozofii bezpośredniego 
wpływu Boga, czyli rewelacyi, jest tak podobne i możliwe, 
jak ukręcenie bicza z piasku i dowodzi tylko słabości umy­
słu tych, co się kuszą o taki cel dowodzący ich nieświa­
domości stanowiska zaciętej walki. Jakoż Niemcy więcej 
konsekwentni i loiczni nigdy nad tern głowy sobie niesu- 
szą. We Francyi przeciwnie: tam więcej praktyka jak sy- 
stemat ma wpływu. Smutne i okropne doświadczenie na­
uczyło ich, że Filozofia w żaden sposob niemoże zastąpić 
Religii, która niezbędnie jest potrzebną do szczęścia i po­

koju towarzystwa. Kiedy więc Gousin niemiecką filozofię 
wprowadził do Francyi, natychmiast przyjaciele mądrości 
Germańskiej starali się ją  pojednać z religią naszą: ale w 
tych trudach nie mogli jednej i drugiej stronie dogodzić. 
Trudno widzieć cóś więcej niedorzecznego i całkiem nie- 
loicznego jak szkoła umiarkowanej Filozofii we Francyi i 
kiedy z jednej strony chcą tamować odnawiany Wolte- 
ryzm w Miszelecie i t. p ., wtedy z drugiej strony walczą 
za bezpośrednią Filozofią przeciw uczonemu i najściślej 
po katolicku rozumującemu Arcybiskupowi Paryzkiemu, w 
jego wstępie filozoficznym do nauki Chrześciańskiej. Cóż 
to dowodzi, oto jak sami wyznają, że Religia niezbędnie 
potrzebna, niechcą jej przeto całkiem niszczyć. Postanowili 
przeto uważać Chrześciaństwo, za czysty pomnik rozumu 
ludzkiego, którym niegardzić, ale się chlubić powinien: za 
formę praktyczną filozofii, aby tą  metodą religijną trafić 
do pojęcia wszystkich; za dzieło eklektyczne pierwszych 
pięciu wieków, gdzie się wcieliła cała starożytna przesz­
łość filozoficzna. Niemamy potrzeby zbijać tej kruchej 
lepianki, którą i jedna i druga strona głębszym rzutem 
oka w miałki proch obróci. Tu bowiem idzie rzecz o byt 
objawienia bożego, a robiąc Chrześciaństwo wyłącznem dzie­
łem rozumu, już te'm samem przechodzi się całkiem na dru­
gą stronę i nie stanqwii zgody ale rozbrat między Reli­
gią i filozofią swoją, co wżaden sposob niemoże ujść za 
chrzesciańską. Nie wspominan o ekklektyzmie pięciu pier­
wszych wieków, bo. to dowodzi tylko, że mędrce francuscy 
nigdy nawet przypadkiem niezazierali do pomników Chrze- 
ściańskich: inaczej bowiem przekonaliby się, że ta Religia 
we wszystkich swoich zasadach taką samą jest w pierwszym 
jak dziewiętnastym wieku: jak to można widzieć z nowe­
go testamenta i z listów pierwszego stulecia mężów apo* 
stolskich, np Klemensa Rzymskiego, Jgnacego Męczennika i 
Polikarpa Smyrneńskiego: tam bowiem nietylko postrzega­
my dogmata, ale i rozwinięcie wewnętrznego porządku i 
Hierarchii kościelnej. Późniejsze więc wieki niczego więcej 
nie dokonały, jak tylko powodując się potrzebą czasu ujęły 
te same zasady i cały wewnętrzny porządek, co były do­
tąd z prostotą oddane, w formę uczoną, czyli Teologią, 
a wiadomo każdemu że między Katechizmem i Teologią 
niema sprzeczności, niema odmienności zasad. Jakoż sami 
Protestanci, którzy wszystkie pomniki "z najsurowszą kry­
tyką przejrzeli, musieli zrobić to wyznanie w części im sa­
mym nieprzyjazne. Przeciwnie, filozofy bezpośredni, ale 
pełni slachetnej otwartości, nie mogą zgodzić się na to po­
jednanie: ho jak ta , co jest dziełem czystego rozumu po­
dawać za objawienie boże bezpośrednie, jak można zwo­
dzić lud ukrywaniem prawdy, która przez to samo nie 
może być szkodliwą: jak przypuszczać tajemnice, których 
rozum sam niepojmuje? A tez cuda, a sakramentu jak po­
godzić z bezpośrednim kierunkiem. Samo niebespieczeń- 
stwo zagrażające z upadku Religii nie może wstrzymać 
rozwinięcia zasad prawdziwych: Między wiarą a niewiarą
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jest najgładsza slromość, na której niemożna się utrzymać 
logicznie, kto więc nie na wierzchu, musi być na dole, bo 
tylko miałkie umysły używają półśrodków. Słowem wy­
myślać w tym względzie umiarkowanie i naznaczać grani­
cę, do której można być naturalistą, jest śmiesznością cał­
kiem nielogiczną, jest grubą niewiadomością ludzkiej natury. 
Miłość bowiem prawdy i chęć gwałtowna jej poznania, tak 
silnie działa w człowieczeństwie, ze gdyby za odkryciem 
tej prawdy cały świat miał się obrócić w garść popiołu, 
umysł ludzki niewahałby się odkryć tej wówczas fatalnej 
zasłony. Przy zaprzeczeniu rewelacyi wszelkie kuszenie się 
o zgodę dwóch sprzecznych kierunków jest nierozsądkiem 
albo chytroscią: a te dziecinne lub złośliwe maskowania 
się wzajemne, te rusztowania, mostki i kładki wznoszone 
dla połączenia obu, są dla prawdy i powszechnego dobra 
najszkodliwsze. Najlałszywszy kierunek, ale prowadzony z 
przeświadczenia i bez żadnej nikczemnej obłudy, jest sto- 
tysięcy razy lepszy, slachetniejszy od tych półśrodków cze­
piających się chytrze jednej i drugiej s trony ; jest daleko 
mniej szkodliwy, bo nikogo nie oszukuje i przynajmniej 
nigdy u przeciwników nie może zasłużyć na wzgardę. Wie­
my z doświadczenia wieków, że póki świat ten stoi, zawsze 
być muszą te dwa kierunki umysłu i wiemy, że wiara jest 
darem jedynie łaski bożej, której samą nauką i filozofią 
nabyć niemożna; wiemy wreście, że to ścieranie się wzaje­
mne ale ze szczerością i slaehetnem przekonaniem, poma­
ga do ukształcenia i obudzenia cy wilizacyi, nieszkodząc by­
najmniej prawdom objawienia, ale je owszem samą sprze­
cznością wyjaśnia i niezachwianie utwierdza, A jako w po­
jedynczym człowieku nieust.aje walka między dobremi i zie­
mi poruszeniami, i ten bój stanowi prawdziwe życie mo­
ralne i zasługę cnoty'; tak równie umysł ludzki musi w 
zbiorowym swoim stanie prowadzić tę samą potyczkę, â  
ten ruch stanowi życie umysłowe ludzkości i wydaje po­
żyteczne owoce dla prawdy bożej. W takim poglądzie ja­
sno można widzieć, że niema miejsca żadna nienawiść: 
bo cóż winni ci, którzy idą za przekonaniem własnem, 
choćby najmylniejszem, którzy z całą otwartością zdają 
sprawę z powodów swego sądzenia? Wtenczas posiadacze 
prawdy patrzą ną te omamienia z najczulszą litością, wte­
dy zawiązuje się walka ale w pokoju i wzajemnej miłości. 
Zaciętość bowiem, nienawiść i obelga wypływają jedynie 
z pobudek nieczystych, ale nigdy z prawdziwej i dobrze 
pojętej miłości szukania prawdy. I patrzmy tylko w pra­
ktyce, że umysły zajęte więcej namiętną polityką i miło­
ścią własnej sławy, niż filozofią, są najburzliwsze i mają 
za pospolitą broń swoją nienawiść, najzuchwalsze beszta­
nia, nieprzystojue obelgi i uiewysłowioną pogardę wyni­
kającą z niewysłowionej zarozumiałości. Podobni do fana­
tycznych bohatyrów Alkoranu, co wszystko przeciwne go­

towi mieczem i ogniem spustoszyć, albo przynajmniej oplu­
te i zponiewierane wbić pod nogi na zawsze,

(D. c. n.)
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